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O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

Czy w Twoim lokalu wisi 
nalepka, świadczqca, że opo- 
dałkowałeś s.q aa rzecz po* 
wo. >z!l n‘

J aki-a~taki

Bajka
(N a  rocznice pewnego pomnika. Przy sposobności autor 

zastrzega, że żartując z dzieła sztuki, daleki jest w  swych 
intencjach od  ośmieszania celów, dla których zostało ono 
stworzone.).

T yć, albo nie ty ć !?  —  Oto m oje je s t  pytanie.
Bo nago położony w stać nie jestem  w  stanie.
Grubemu zasię ciepło, a chudemu łatw iej 
zeskoczyć, by nie leżeć, jak  nagus na tratwie...
Przed rokiem  mnie zaczęto, na tej to zasadzie, 
że staw iając pomniki, czasem je  się kładzie.
W pierw mnie W ittig  nie ubrał, odsłonięto potem, 
rozebrano krytycznie, obrzucono błotem, 
odarto z zalet jeszcze, obnażając w reszcie 

‘ kulisy... mej nagości. Tak leżą na m ieście.
P lażuję pośród m rozów, co szaleją wokół.
Nie odchodzę, bo stopę mam w topioną w cokół.
Czy w isi deszcz m arcow y, czy lipcow a susza, 
ja  n ic mam parasola, ani axpclusza.
M am : —  p le cy , jak  sam W ittig, lecz nie mam talentu. 
W iec cierpię na skręt szyi od jogo  wykrętów, 
a nie m ogę sam zostać też rzeźbiarzem  przednim , 
i położyć W ituga  na skwerku sąsiednim , 
w  takiej samej pozycji i tak »amo nago, 
by potem go odsłonić z tą samą powagą...
Dziś jedyną  osłodą poziom ego stanu,
są mi spojrzenia dziewcząt., oraz starszych panów.
Pytam kostniejąc, z dłonią boleśnie przegiętą :
Czy legła w pierw  „Z ach ęta", czy ja  przed „Z a ch ę tą "?
Bo piszą w ielb iciele w listach nadesłanych,
„ T jś  „Z achętą" dla bardziej... w yrafinow anych".

K o m e n t a r z e
do popularnych po wiedze A

—  Co słychać? —  zapytano głu­
chego przez zepsuty telefon.

*
—  iłow y niema! —  powiedział 

niemowa.
*

— Niech się pan nie unum — 
krzyknął ktoś do lotnika, który star­
tował właśnie do lotu balonem.

*
—  To świetnićł się składa! —  po­

wiedział jeden pan i złoży' parasol.
*• •

—  Z ust mi pan wyjął! —  wy­
krzyknął pacjent do dentysty, który 
mu właśnie wy rwał ząb.

■»
—  Nic przesadzajmy! —  rzekł o- 

grodnik do swego pomocnika, który 
zaczął przesadzać kwiatki z grznd 
ki na grządkę.

—  Hajda (rojka! — kSfjjhnąt ja ­

kiś jegomość,, wskakując Jo „trój­
ki" na ulicy Marszałkowskiej.

*■
—  Co to za metody!? —  wykrzyk- 

uął św. Cyryl, ujrzawszy po raz_ 
pierwszy7 swego późniejszego towa­
rzysza z kalendarza —  świętego Me­
todego.

•e l
—  Im wcześniej, tem lepiej —  po-_ 

wiedziała młoda mężatka, rodząc 
dziecko nazajutrz po śluhio.

—  Dzieci i ryby7 głosu nie mają!— 
krzyknęła ryba do swego wrzeszczą­
cego dziecka.

“  -x-

—  Bądźmy jako te dzieci! —  po- 
■wiedział pe.wien starszy pan i zro 
bib w majtki,

—  Sędzia ka losz!.— wykrzyknął 
ideshi.TznLĆ1 skazany7 na śmierć do 
nrzewodniczącego sadu.

\ ery

Z pamiętnika małego Felusia
W ienc rźem  beczał ib e cz a ł-ła s i 

przyszet w ójek  Stefcio imnik ści­
skał icałow.ał im ów ił rzebym nie- 
beczał, lale jarzem  n iechcial 
przestać beczyć łasz mi pow ji 
kiedy się skończy fryzys. W ienc 
wójeK pom yślał, pom yślał ipo- 
w jedział, że się fryzys skończy 
niedłógo. Lale jarzeni wcionjfS 
beczał i beczał w ienc w ójek się 
rozezłościł i pow jedzia ł:

—  Czegusz ty ryczysz umnia- 
żu jakrzem  ci pow jedział że się 
fryzys skończy nindłógo?

W jenc jarzeni beczał i beczał 
bo chciałem by rzebym w jedzia- 
łem dokładnie. W jen c w ójek  lu- 
siat i zaczoł rachow ać i racho­
wać łasz pow jedział, że fryzys 
się skończy za puł roku. Lale ja - 

! rzem w cionsz beczał i jeszcze 
chciałem  rzebym  wiedziałem by 
całkiem dokładnie. W jenc w ójek 
kloł i rachow ał Jirachował łasz 
pow jedział, rze się fryzys skoń­

cz; we ftorek Tsiudmego wżeśnia 
ło -godzinie j-edynasty pszed po- 
łódniem A le jarzem  jeszcze be­
czałem w ienc w ójek  zawył, jak  
W ilk i dał mi raz w łeb, a ouźni 
stłuk kałamasz i znuf łusiat i 
rachow ał łasz się spocił i r.imug 
wyrahow ać e-zy_ się fryzys skoń­
czy ło jedynasty m inót sześć czy 
ło jedynasty7 m inut łosiem , wienc 
jarzem  beczałem  ibeczałem, łasz 
w ójek się zrobił zielony i blady 
ipow jedzia l:

—  N ieh cię bo lera  sciśnie —  
na m oje rezyko —  ło jedynasty 
minut siedem.

W iene jarzeni uwjeżyłem  i 
pszestałem  beczyć.

(Urywek ten rzuca być może zna­
mienne światło na zeznania p. red. 
Fryzego, b. właściciela „Kurjera Po­
rannego” . Oświadczył przed sądem, 
że wierzył p, min. Starzyńskiemu, iż 
kryzys skończy E S  za pół roku. 
Przyp. „Satyry” )

Do

P. T. Prenumeratorów
W  najbliższych dniach przystąpimy do wvsvłhi 
I tomu, a z końcem listopada względnie początkiem  
grudnia r, b. II tomu powreści Henryka Sienkiewicza

j  rasniu i puszczy”
A D M I N I S T R A C J A

/■Swiatopełk R.arpmski

F r a g m e n t y
z „W arszawskiej Szopki P olity iznej 1934-35“

W  sobotę, 3.XI odbędzie się prcmjera „Warszawskiej Szop­
ki Politycznej 1934 — 1955“  Światopełka Kai pińskiego i Janu­
sza Minkiewicza. Drugi akt tej szopki będzie „wizją przysłości" 
i rozgrywać się będzie w roku 1955-ym.

Tak jak w roku ubiegłym drukować będziemy parę frag­
mentów z tej szopki. Na pierwszy ogień pójdą dwie piosenki 
Kable ną': pierwsza współczesna, a druga no dwudziestu 
latach!
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K A D E N  (śpiew a na m el. „W arszaw ian k i"):

O to dziś dzień krw i i chw ały, 
szystko ma. radosną treść :

K ędy spojrzę obrus biały,
Szkoda, że nie m ogę je ść .
B iw akuję w  modnym fraku,
T uta j toast, m owa tam- 
T o  dla wodza i rodaków,
Już w ątrobę cnorą mam.

H ej i Kto Polak na bankiety 
Czarne skrzydła ma m ój frak,
T rzeba silę  m ieć atlety,
By teatry kłaść nawznak!

Nffe mam czasi* ju ż  dla piorą,
W śród godności, posad, mów,
W ięc w ynajm ę sobow tóra,
Co napisze Bigdę znów.
P ięć teatrów muszę n iańczyć,
W przedpokoju  moim tłok,
A le ja  się  uczę tańczyć.
Żeby7 baiet w ziąć za rok i

H e j! K to Polak, niech bilety 
W eźm ie do teatrów  m ych —
Nie dopła :am . bo, niestety,
Sztuka jest w  warunkach złych.

Jeden tw orzy, drugi tworzy,
Ten urzeka, tamten gra, ,
A le Kaden wszystko może,
Kader. się na wszystkim  zna!
Tańczę lep iej od W ieniaw y, 
śpiew am , jak  Junosza sam.
Mam od W lasta w ięcej sławy,
A  od Sławka włastwo m am !

H e j! K to Polak na oankiety!
Żry.i sw obodnie, P olsko żry j!
M iędzy stolom  a klozetem 
Trąbo nasza głośno brzm ij!
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N ie ośm ieszy mnie ju ż  żaaen,
F am flecista  pisarz, drań :
W rządzie Kaden, w  sądzie Kaden,
Nawet Kaden w „Zw iązku pań“ I 
Z a jęć  mnie przytłacza ogrom  
1 najw yższych  godność ran g :
Mam trzy  cyrki i welodrom .
Oraz em isyjny bank!

H e j! Kto Polak na banknoty 
Z m ego banku n iech  się zda.
Bo na g iełdach  św ietne noty 
K raj Kadena wszędzie m a!

N iepodległość m ej K adenji 
W  „ I  idze“  mi przyznano już.
N a fote lach  \kadem ji 
Zasiadł szo fer m ój i strpż.
P iszę „B ig d y " w  tw órczym  żarze 
Sto dwudziesty osmy tom !
„B igd ą " tapetow ać każę 
Każdy urząd, każdy dom !

H e j! Kto Polak na balety 
Do opery śpieszy mej,
A le  licznych  m ych, niestety,
D zieł czyta ją  coraz m niej.

Mam teatrów  dw ieście cztery,
W łasny teatralny trust,
Grywam same w nieb prem jery,
Bo nazajutrz klapa je s t !
Sam pokrywam  wszystkie braki 
I  aktorów rodzę sam.
Mam bata ljon  w łasnej klaki 
1 kw ieciarnię własną mam !

Dałem za jęć m oich zarys,
Oto sław y m ojej gm ach,
L ecz „S  Z Y  F - M A N E -TEK EL-FAR ES"
Często w idzę w  m oich snach !

Słowniczek wyrazów obcych
Poliandrja —  jedna z wysp w ar­

chipelagu Polinezyjskim.
konkieta —  sport konny, podobna 

do krokieta.
abulja — pochodzi od „bulić", o- 

zuacza niemoc w płaceniu, 
fingować —  dotyka«' palcami, 
spirocheta —  raca, spadająca spi­

ralnie.
It karhunkuł — 1 i -karatowy dja-

ment w koromc angielskiej dynastjL, 
witalny —  ktoś czę-sto witduy. 
witamina — przyjemna mina przy 

powitaniu.
prerogatywy —  wyroby rogowo 

gumowe.
kantyczki —  drobne oszustwa, 
kanaryla — Maryla lv. 
blady —  Lady B


